
B e k  I .

r >
Prenum erata

we Lwowie i na pro- 
wincyi kwartanie 80 
ct. półroczni*? 1'50 

rocznie 3 złr.
Vnmer pojedynczy 

15 ct.
N uniera pojedyncze 

m ają na sprzedaż 
księgarnie i biura 

dzienników.

V . .

L w ów  dnia 15. m aja  1894.

społeczna i lites acka.
Wychodzi 10-go i 25 go każdego miesiąca.

Numer 4.

KRONIKA r
A.dres .Kedakcri 

i A dm in istrac ji: 
Lwów  

ulica Kopernika 2 s
w parterze 

Cena ogłoszeń 10 ct. 
za wiersz petitowy 

czterołamdwy.
■ Rękopisów redajceya 

nie zwraca.

- J

v v v v w v v v i/v y jw v y i v / v\ yyvvv\ -y v v v \  w ^ v v v - v v \  \  * v \  \  v \  v \  \  \  \ \ \  \  v \  \  v \  w  \ \ aaaa^ y v w v \ \ aa \ \ a y y w v \
T B B Ś Ć : Pieniądz a my. — Isuota strejku. — Patenty na naśladownictwo.— Poezye. — Zola o najnowszej literaturze 
północnej. — Jedno z uprzedzeń. -  Kronika te itralna. — R jzm iito śc i. — koresponeneye redakcyi. — W odcinku

„Morze11.
yMAAAAAAMMAA/1A A .W v W v  V V v ? ,W J ■J A vvV V »W  SA.WAAJW . W U 1 AAA\AAA A VA\ĄMAAAA/  A W  A  '■ VA,‘vVVA A A AA AA AA AV7AVv\  'A A  A A AAAAAAł

f i e n i ę d z  a  m y .

i i .
Żądzę naszą  szybkiego zbogacenia się wszel­

k imi.^ naw et nieuczciwymi sposobami, popiera jąc  
czynniki, kLórychbyoto  naw et podejrzy wać nie n a ­
leżało. Te  same czynniki, które us tanaw ia ją  kodeks 
i karzą  za zbrodnie  oszus tw a  więzieniem, o ta cza ją  
opieką instytucye poświęcające się, że tak  powiem 
w yłudzania  pieniędzy, co więcej nawet, sam e je  
monopolizują i wę w<asnym zarządzie  prowadzą! 
jawnym tego dowodem  są  loterye, które  służą 
do rozbudzania  najhaniebniejszycłi instynktów 
w człowieku biednym i głodnym, popycnają  go do 
haza rd u  i zbrodni. I  ta sam a ustawa, k tó ra  w szy­
stkich gier hazardow nych zabrania , k tó ra  ja k  n a j ­
surowiej karze, jeżeli n aw e t  w domu pryw atnym  
dla zabicia czasu są  upraw iane, o tacza  sw oją 
opieką lo terye dlatego, że one tw orzą  n a jw y d a ­
tniejsze finansowe źródło państw ow ych dochodów. 
„Pozwólcie maluczkim zbliżyć się do m n ie 1-, p o ­
wiada, „a grosze biednych i umęczonych p racą  
codzienną niech spoczną  n a  dnie mojej kieszeni. 
Kęsem, który sobie w nędzy od własnych ust 
odbieracie, niech nakarm ię  moich nadliczbowych 
nofratów. Co mi zależy na fakcie, ze tysiące g łu ­
pich i rozgorączkow anych fantastów, porzuci swój 
zawód i powiększy pro ie ta rya t darm ozjadów  albo 
złodziei! A  jeżeli ich zabobony podsycam, jeże li  
pcham  ich w ram iona oszustów i wyzyskiwaczy 
łowiących na głupocie ich grube zarobki, co mi 
na  tern z a le ż y !“ Spojrzyjcie na to wielbiciele n a ­
szej epoki! Popatrzcie  na te t iofea zwycięskie 
naszej zachwalanej cywilizacyi! W ychow an ie  lu ­
dowe — przez loterye, podniesienie moralności 
i oświaty klas niższych — przez lo te r y e : czego 
chcecie więcej '?

‘.Maturalne zasady p raw a , a takie uznaw ane 
są we wszystkich u s taw ach  jako  źródło nauki 
p rawniczej, powinny mieć w p ie rw szym  zaraz  
paragrafie zaznaczone że : każde n i e u c z c i w e  
wzbogacanie się je s t  z a b  r o n i o n e m .  K ażdy 
zarobek  pow sta jący  kosztem  współbliżnieh, a me 
przynoszący  im korzyści, każda  bezwzględna zdo­
bycz p ieniądza pomimo, że potrafi ujść przed  karą, 
kodeksem zastrzeżoną, pow inna  być przynajm niej 
m oralnie  pub liczną  okry ta  pogardą. T rzeba , aby 
wszystkie uczciwe siły naszego spo łeczeństw a  z e ­
bra ły  się w jedną  masę dla zapobiegania  owym 
rozluźnionym pojęciom etyki, k tóre  jak  za iaza  
najgorsza szerzą  się podcinając  nasz  byt moralny 
i e k o n o m ic z n y ! W  takiej walce nie ma połowi- 
czności, nie ma ustępstw H nie  ma żadnej zgody. 
B ra k  p o szanow an ia  cudzego mienia, doszedł u nas 
do maximum, a nieuczciwość s trac iła  już  swój 
pogardliwy koloryt i n azyw a się ła g o d n ie : n i e ­
p r a w i d ł o w o ś c i ą .

Jeżeli  państw o dusi i ś rubuje  podatkam i 
nieinającymi logicznego tłom aczenia , to my w p raw ­
dzie płacim y je  ale też  w zam ian  oszukujemy 
państw o. P o cząw szy  od fasyi czynszowych, jak ie  
podpisujem y naszem u właścicie lowi domu, który 
po trzebu jąc  naszego fałszerstw a, składa się jak  
scyzoryk, aby przy  p ierwszej lepszej sposobności 
rozłożyć się i czynsz podnieść, począw szy  od 
sp row adzan ia  n ieocionych tow arów , od za ta jan ia  
p raw dziw ej wysokości spadków , od om ijan ia  rze ­
czywistego dochodu rocznego, a skończyw szy  na 
rzeczach, k tóre  możliwie nie s tęplujem y, to wszy­
stko czynimy bez zarum ien ien ia  się, bo to są  rz e ­
czy wiadome i „ d o zw o lo n e11, gdyż przez nie jes t  
„ ty lko11 państw o poszkodow ane. Oto je s t  m oral­
ność  do po trzeby  zas to sow ana , a spotykam y ją  
na  każdym kroku tak w naszem  życiu codziennem 
ja k  i w św iatowej polityce, w rachunkach  p ro ­
w adzen ia  naszego dom u ja k  i w budżecie p a ń ­
stwa.
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Z w ażm y jednakże,4 ż e  chociaż wielu źle czyni, 
to jeszcze  jednostka  nie jest u p raw n ioną  aby czy­
niła taksamo. Ze wielu chętniej wkłada rękę do 
cudzej kieszeni jak  do swojej, że wielu potrafi 
z za jm ow anego s tanow iska  wpływ ow ego uczynić 
sobie dochodowe, czyż to ma s tanow ić  ogólną 
regułę dla wszystkich ? Czy może dlatego, że istnieje 
całv legion szubraw ców , k tórzy z chciwości, z a ­
pierają  się w łasnych przekonań i w łasnem  frymar- 
czą sum ieniem  — czyż dlatego mogą oni po s ia ­
dać p raw o za liczania  się do rzędu  ludzi honoro­
wych i uczciwych*.'

N adliezbowość grzeszników, nie może p rz e ­
cież zrobić* z grzechu cno ty !  Ale je.żeli już 
koniecznie chcem y zysk m aterya lny  uw ażać  jako  ( 

'p raw dziw ą podstawę do uniewinnienia, to o tw órz­
my bramy krym ina łów  i jiozwólmy rozbiec!^ się 
zamkniętej tam hołoćie na wszystkie strony l

To są sprawy, k tórych się u nas w- Galicyi 
n iechętnie  słucha. Znaleźliśmy nąw et doskonały 

yśjrodek uCsuwania takich Sanów, którzy te spraw y 
podnoszą : nazwaliśmy ich „ idea lis tam i1' i wzruązą- 
my ram ionam i na ich wywody. Mój Bcfże! bo 
i 'Ćo to taki teoretyk- może*■rozumie* o „prakty- 
cznośei żVbia-“ ! Ci ludzie, zatw ardziali  wr-sw okfli- 
za'sadaeh m orału  i uczciwości nie wiedzą, żó w 
walee o byt. o ehleb codziefmy wszelka moralność 
s tykając sijl z ow ą 'jo faw dą  życiową tępieje jak  
najostrzejszy  nóż i brudzi s i ę 1 Pozwólcie ro z p ra ­
wiać' tym w arja tom  o cnoełś', ' a zobaczycie czy 
z niej samej wyżywią sie*ń »zy dojdą kiedy do,' 
czego ?

M  O H Z E
(O P O W IA D A N IE ^  •

(C iąg 1 dafezy)

l ł$ P  było to m orze  południowe, spoko jna  
p rzes trzeń  płynengo lazuru  ja k ą  częstują nas ma- 
larzS ‘W łoch , Hiszpanii. Morze S tacha /by ł  to 
straszliw \ -żywioł n ieprzyjazny człowiekowi de­
mon, który ukazuje mu tylko zachm urzone  czoło 
i paszczę wiecznie ' o tw ar tą  aby go pochłonąć . 
Czasami znowu morze to tchnęło  b ezb rzeżn ą  
m elancholią , dziwnym smutkiem p rzek u w ający m  
mińSowoli oko d o .  siebie- o łow iane ciężkie fale 
układały się w fantazyczne drapezye z pod k tó ­
rych czuć bvło tajemniczy spokój, jak i  musiał 
panować* na  dnie, spokój nęcący do siebie, ciąg­
nący n iepow strzym aną  siłą. Była  to c isza  grobu, 
spokój n iezam ącony  żadnym  pow iew em , żadnym 
podm uchem  najlżejszego wietrzyku.

Ale naw et takie obrazy znikły wkrótce 
ze sztalug. Sp ien iony  czarny ocean, który p rz e ra ­
ża ł mię sw ą  dem oniczną  g r o z ą . . . .  U roczystość  
z ja k ą  S tach  pow raca ł  ciągle, jak gdyby jakąś  
n iopow ciognioną siłą  pozyeiągany. do tych czarny ch 
okropnych fal, budziła  we mnie n ieokreś lone  lecz 
sm utne myśii.

Czy m am y z wielkiej uczciwości * z głodu 
pow ym ierać /  aie w m oralności siedzieć jak  w b ło ­
cie po samy uszy 5"/

Z epsucie  dojrzało już tak bardzo, że — i to 
je s t  najs traszniejsze —  r a ledwie zw racam y na nie 
uwagę. 4. przecież to, co się teraz dzieje, w prze­
szłych wiekach pTętnowanem było jako  zbrodnia. 
Czy może nie widzieliśmy we F ranoy i ministrów, 
którzy w ykładali  te’8ryę bran ia  łapówek i naw et 
w p rak tyce  j ą  p rzeprow adzić  potrafili R. Czy może 
nie posiadam y „zastępców n a ro d u ” stojących na 
czele banków i przedsiębiorstw  kok jow ych . try­
bunów- któryc-h in je resa  p ryw atne  niekoniecznie 
chodzą w parze  z interesem narodu]? Czyż widzi­
my coś niemoralnego w te m -  jeżeii dziennikarz 
oddaje swoje pism o i pióro na usługi jakiejś par- 
tyi a lh o irząd u .  ch oć ią f isum ien ie  .jego z progra­
mem się n ie  zgadza* #■ naw et jest  mu wręcz*prze- 
c iwrie? A przecież, czyż może. być". *co.ś więcej 
luehSuofów ego jak takie postępow anie  ? O pow ia­
dają, że opal i ftlsarz włoski w 17. w.imieniem Ca- 
gnolns był bardzo pięl-nym i nadzwyczajnie  skro­
mnym. Otóż p ew n a  damą ofia iowała  mu za . .n ie­
jak ie  p i e ^ ę z c r t y  trzy tysiące dukatów:. CagnSlus 
pom im o tej bumy p ozos ta ł  niewzujEzenyin. i pro- 
.pożycyę odrznęił. Dzisiaj. niejeden Hrycefzy pióra 
dałby za taką  wysoką zap ła tę  nietylko ..niejaką 

,,p ieszczotę" ale sprzedałby ‘się z c-iałem i duszą!
.. N aśztO żadza  i chciwość uży w ania ^tworzyła 

i żądzę szybkiego wzbogacania .się bez’ względu 
na spolobyw m ora lne® . ‘„JMu^zę dostącpien iędzy",  
ipó.wi się ,,^a k ażdą | e e p ę ‘‘' ! A wiec-, pięńiądz ku­
pujemy ąa ceńe naszego honoru, sumień a. \ izy-

U.tan taki n Ł  mógł trwyć długo b.ęz o*bicia 
się w m oich listach. W kró tce  też dostałem z do­
mu nakaz , J>b,ym oderw ał się od zajęć i wyje­
chał na południe. N aluraln ię  z a w a łe m  z tgsobą  
S tach a . .k tó reg o  rozdrażnienie  doszło do kulm ina­
cyjnego punk tu  i objawiało  ,się w ciągłym holu 
głowy i okropnych  wiąyach: ze s t ra sz l iw y m  la- 
ta jem niezym  uporem  po w raca ł  w nich ciągle ten 
sam okropny ocean, w zywający Stacha do siebie 
jak  król olch swą ofiarę.

Za dw a tygodnie byliśmy we Włoszech. Tam 
w m ałem  m iasteczku nadm orskiem  spędziliśmy 
dw-a najp iękniejsze miesiące w mojem życiu, wśród 
cudownej, p rzyrody rozkoszując się przejażdżkam i 
po morzu, po łow em  ryb i m arząc, pod cieniem 
drzew oliwnych.

S tan  nasz  zupełnie się zmienił. Cudowne 
powuetrze Italii  i spokój ukoiły chorą duszę S ta ­
cha, a w ślad za tem i ów- z łow różbny ocean co­
raz  rzadziej ukazyw ał się na płótnie. Pędzel Sta- 

-eha p rzes ta ł  w-ywoływać go z krain  fantazyi. 
M usiał ustąp ić  miejsca czarow nym  widokom w ło­
skiego n ieba  i m orza, które  na poetyczną na tu rę  
mego przy jac ie la  gfębokie w yw ierały  w rażenie.

On sam? stawrał się spokojniejszym wizye 
ustąpiły  zupełnie i już  zacząłem  myśleć o pow ro­
cie do naszych zajęć, gdy wtem nieprzewidziany 
wypadek skrzyżow-ał moje plany.
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szłości. I  na  tem to polu w yrasta  ów chw ast na j­
gorszego gatunku, owe instylucye bankow e i spółki 
na  kolejowe koncesye, owe lichwy m ate rya łne  i 
moralne, które  stoją pod dozorem ■ państw, c ią ­
gnących ztąd swoje zyski, a pod kierownictwem  
ludzi, k tórzy ,,robiąc pieniądze11, nie znają  ich 
wartości i używ ają  ich — na tu ra ln ie  dla ciebie 
— w całej p e ł n i ! Nie umiemy gospodarow ać 
w domu naszym, i nie um iem y stosować ro zch o ­
dów" do dochodów. D latego też czujemy się, n a ­
w et nie bez ciężkiej walki wewnętrznej z sum ie­
niem i honorem , zmuszeni do „sp ien iężenia11 w szy ­
stkiego, co tylko w łasnością  naszą aazywainy, więc 
naszego materyalnego, a powiem naw et ducho­
wego i moralnego m ajątku.

VAAA/ -A/OOvV\AAAAA;

ST OT A STRSJKU.

O l  lat kilkunastu .oraz częśc/jj słychać o s t re j- 
kaph, które srożą się w kipitalistycznyćii ustrojach 
ekonomicznych, szczególnie w zachodniej i środkowej 
Europie i w Stanach Zje Inoczonych północnej Am  ;ryki, 
gdzie rozwój kapitalizmu doszedł do szczytu swojego 
dziejowego rozwoju. W  najnowszych czasach byliśmy 
świadkami strejkó v, rzeczywiście imponujących siłą 
żywiołową, jak  np. ów strejk w ę g la rz f ‘w Angii, któ­
ry trwał przez kilka miesięcy i skońćkył się zwy­
cięstwem strony, będącej przedstawicielką pracy. Po-

Od naszego przyjazdu mieliśmy ustawicznie 
cudow ną pogodę, p rzeryw aną  tylko czasami lek­
kim’ deszczykiem, to tez spokojne morze n a jcu ­
downiejszymi mieniło się blaskami...

Naraz w nocy z 26 na  27 września obudził 
mię s trasny hałas. To wiatr trząs ł  domem, w k tó ­
rym mieszkaliśmy, gwizdał w kominach, w tłaczał 
się p rzez szpary  okien aż do pokoju. W y ra ­
źnie czułem na piersi zimny jego powiew. Gdy 
świst jego na chwilę ustawał, dochodził mię zdaia 
jakiś  szm er i wycie połączone z głuchym łosko­
tem. To fale uderza ły  w brzeg skalisty, na  k tó ­
rym  prawie nad sam em  morzem ."stał nasz domek.

Spojrzałem w okno i na  jaśn ie jszem  nieco 
tle jego rozróżniłem zarysy postaci Stacha.

W yskoczyłem  z łóżka i zbliżyłem się do
niego.

Sta ł przy oknie z oczyma nieruchomo i b łę­
dnie wpatrzonym i w dal. Na zapytanie  moje co 
widzi szepnął jak b y  we śnie, nie odwracając  s ię :

— Patrz...
Spojrza łem  w okno.
Przy nieustannem  prawie świetle błyskawic 

widziałem jak na dłoni morze pieniące s trasz li­
wie. Olbrzymie fale rzucały się na brzeg jakby  
go chciały zdruzgotać; ocean rzucał się jak  s z a ­
tan  ujarzmiony. Gdy się silniej błysnęło, w y raź ­
nie widziałem białe z piany grzbiety olbrzymich

nieważ strejki' i u nas, w Galicyi,  są juz na porządku 
dziennym, nie od rzeczy więc będzie i nie bez inte­
re su  dla czytelnika poznanie istoty strejku, który 
jest jedyną dziś skuteczną bronią robotników w walce 
z przemożnym kapitalizmem, przygniatającym nowo­
żytne społeczeństwa.

Ażeby zrozumiale i dobrze przedstawić . istotę 
strejku musimy się przypatrzeć stosunkom ekonomi­
czno społecznym nowożytnego gospodarstwa, ponieważ 
strejk jest jego logicznem następstwem.

Zawiązków ustroju kapitalistycznego szukać trze­
ba w końcu X V ,  i w początkach X V I.  wieku, kiedy 
to odkrycie drogi do Indyj wschodnich i Ameryki 
stworzyło dla przemysłu europejskiego nowe liczne 
rynki zbytu, które wpłynęły na rozwój wielkiej pro 
dukcyi, potrzebującej wielu rąk i uwolnienia pracy 
ze średniowiecznych pęt organizacyj rzemieślniczo-ce- 
chowych. To też wykluwający się wielki przemysł 
rozpoczął walkę ze jg ta rym  ustrojem cfechowym, która 
się skończyła szczęśliwie dla wielkiij mdustryi,  cie­
szącej się opieką i faworem rządów europejskich, 
widzących w rozwoju przemysłu nowe źródło doclio 
dów państwowych. Równocześnie postępuje szybko 
wzrost potęgi przemysłowców i handlowców, którzy 
siali się najważniejszą klasą społeczną w państwach 
starego lądu, mającego niebawem siać się icli nie- 
wolrikiem. W iek  X IX , święci tryumfy kapitalizmu, 
który wszystko przemienił w towar, nawet pracę 
lu lzką.  P rą u ^ e i i  burżoaz\jny  zasadzał .się na  wol­
ności wszelkich Mąkonomicznycb stosunków jednostek, 
innymi s łowy: wszelkie stosunki wymienne zależą 
tylko od umów pomiędzy kontrahentam i D ą ż y ł  on 
dalej do usunięcia czynnego wmięszania się państwa

fal. W id o k  ten prze ją ł  mię do głębi, nierównie 
jed n ak  więcej p rze raz i ł  mię Stach. Mimo moich 
próźb zaklęć nie odstąpił od okna, ale, nic nie 
odpow iadającym i naw et, s ta ł  w niem do wschodu 
słońca ponury i w słuchany w odłos fal bijących 
ciągle o brzegi. R anek  w sta ł sm utny i zamglony 
M orze straciło  barw ę lazurow ą, a nabra ło  zielo- 
nawo szarego; koloru, pieniło się i szalało bezu­
stannie . Stach przesiedział cały  praw ie dzień nad 
morzem. Dopiero popo łudn iu  znużenie przemogło 
i poszedł do domu. K orzysta jąc  z tego, że ob ja­
wił chęć p rzespan ia  się, poszedłem  do m iasteczka 
zam ówić miejsca na  s ta lku  odpływ ającym  po ju ­
trze do Marsylii. P os tanow iłem  coprędzej w y­
wieść S tach a  z m ie jsca , gdzie się wszystko na nas 
sprzys-ęgło.

W róciwszy do dom u zobaczyłem  S lacha  przy 
sztalugach. R zuc iw szy  na me okiem zadrżałem . 
Pod gorączkowym i rzu tam i pędzla pow staw ał na 
płótnie ocean.

F a le  już  in.ają poch łonąć  łódkę rybacką. 
Olbrzymi bałw an zw iesza  się tuż ponad  nią,/.zale­
wając praw ie wątły  statek. Na pokładzie ostat- 
tnich dwóch ludzi szam ocze  się, aby uprzątnąć 
resztki masztu, ale p lączą  s ię  w żaglach zakry­
wających pomost.

A ocean o tw iera  już  sw ą  paszczę... Lęk 
mię zdjął, gdy zobaczy łem  dem oniczny, nadnatu-
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w sprawy ekonomiczne a nakonieó, prąd ten u toż­
samia intei'4sa indywidualne £ interesami ogólnymi 
tj, pódniesiono=egoizm do zasady] gospodarstwa n a ­
rodowego.

Jjr łow nym  w y o D r a z i c i e l e m  w nauce tych dążeń 
i żądań, które urzeczywistniły się na stałym lądzie 
Europy podczas wielkiej rewolucyi francuskiej — jest 
znakomity ekonomista, twórca ekonomii społecznej 
w naukowem znaczeniu, A dam  Smith.

Zasadą tftgo okresń ekonomicznego było, że 
tylko posiailar.ie kapitału, a nie co innego, służy, za 
podstawę organiZacyi gospodarstwa i wewnętrznego 
uplroju państwu Zasada ta spowodowała zejście siły 
roboczej większej części ludności do roli tow aru  bo 
masy ubogiej ludności utrzymują się jedynie ze sprze­
daży swej siły 'foboczej.  T o  wr ł a ś n i e z e j ś c i e  
s i ł y  r o b o c z e j  d o  r z ę d u  t o w a r u  w y j a ś n i a  
n a m  i s t o t ę  s t r e j k u .

Ażeby jednak siła robocza mogła, śię zjawić na 
rynku 'targowym. jako towar, potrzeba dowolnągo nią 
rozporządzania, co nastaje wtedy, kiedy istnieje swo­
boda polityczna i społeczna, o którą dla wszystkich 
oby^yateii kn$ju walczyłaż burzoazja. Z tego powodu 
ani w starożytności ani w wiekach średnich nip- m o­
gła s i ę '  rozwinąć' kapitalistyczna forma produkcyi, 
albowfem ludność była niewolną i poddaną. Ale nie 
koniec na tem. Jeś l i  właściciel kapitału ma nabyć 
siłę roboczą, jako towar, to właściciel siły roboczej 
nie powimen posiadać żadnych środków, do produ- 
kćyi potrzebnych, w przeciwnymi razie nie potrzebow ał 
by siły swej sprzedawać, sprzedawałby bowiem towary', 
kfSrei zapomocą niej wytworzył. Do tego stanu rzeczy 
przyczyniły się w znacznej mierze liczne wywłaszczenia

Chłopów' z posiadanej przez nich ziemi, wskutek czego 
włościanie musieli szukać zarobku z prady.rąk, których 
potrzebowały^, manufaktury, maiące sposobność ii do 
zniżania ćeny zarobku a powiększania Hc-zb godzin 
pracy.. Z tego widzimy, dlaczego stan trzeci tak usil­
nie .walczył przeciw cechom w obronie wolności oso­
bistej całych zastępów nędzarzy; z którymi nic go 
nie łączyło. Nie działały tu żadne idealne pobudki, 
ale prosty: interesy który zarazem stworzył specyalny 
mieszczański p a t ry o b z m

S i ł a  r o b o c z a  t o t o w a r ,  k t ó r e  u l  |*g a 
t a k  s a m o  p r a w u  p o p y t u  i p o d a ż y ,  J a k 
k a ż d y  i n n y  t o w a r  m a  t e r y a l n y  '(sukno, 'iu-  
kier etc. etc.) O cenę tego towaru —  siły, toczy się 
zacięta wrnika pomiędzy robotnikami a kapitalistami, 
wynikiem zaś tej walki jest  taki 1 ihb inny poziom 
płacy roboczej. Popyt za siłą roboczą oznacza liczbę 
robotników, niezbędnych dia przemysłowej produkcyi: 
podaż zaś .-siły roboczej oznacza liczbę i>sób, które 
poszukują pracy najmickiej. Kredy popyt na robotni­
ków przewyższa ilość siły roboczej, to płaca za­
robkowa m usi zdradzić: skłonnójSć do '.Zwyżki i nieraz 
też istotnie wzrasta. W  przeciwnym wypadku płaca 
zarobkowa skłonną jest do zniżki i częstokroęyibniża 
się nawet. po za „najniższą skalę potrzeb codziennych 
robotnika. T a  nierównp&śd płacy zarobkowej jest oczy­
wiście dotkliwą dla klasy pracującej, wrskutek czego 
pogłębia się przepaść i wzrasta antagonizm pomiędzy 
robotnikami, właścicielami 'siły roboczej a burżoazyą, 
która posiada kapitał. W ynikiem tej walki jest zao­
strzająca się z d n e m  każdymi kwestya soeyalna, która 
w trząsa  podwalinami zgniłego świata kapitalistycznego 
trzymającego się jedynie siłą faktu.

ra lny  zapa ł  z jak im  Stach pracow ał, alt* nie s ta ­
ra łem  się n a w e t  odciągnąć gę 'od  sztalugi, bo w ie­
d z ia łe m ^  że usiłowania  moje byłyby da rem ne : 
z resz tą  i tak  wreczór zn iew olił  go do zap rzes ta ­
nia pracy, a znużenie prędko ow ładnęło  go tak, 
że zasnął.

J a  nie mogłem spać, m usia łem  czuw ać nad 
nim, gdyż okropne sny trapiły  go. i ba łem  się, aby 
nie dosta ł  zapa len ia  mózgu.

Ś n ił  o oceanie.
To znajdow ał się sam na pełnem morzu 

w ii& asie  burzy£ to przypływ zaskoczył go zdała 
od brzegu,' zajętego zbieraniem muszel, to burza 
w pędzała  okręt, k tórym  płynął, na  skały... S t r a ­
szna to była dla mnie noc...

N azajutrz rano  postanow iłem , mimo z n u że ­
n ia  pójść się pożegnać z Kilku osobam i, z którymi 
żyłem w  m iasteczku. Ziemia paliła, mię pod n o ­
gami. Co prędzej chciałem  wyrwać* ‘stąd mego 
przyjaciela, bo nieokreślone przeczucia  miotały 
mną: obaw iałem  się czegoś strasznego.

Mimo pospiechu zaledwie w dwie godziny 
zdołałem się załatwić.

P ę d e m  spieszyłem do domu. N araz w po ło ­
wie drogi u jrza łem  naszego służącego, którego 
wzięliśmy na  czas pobytu w miasteczku/* jak  p ę ­
dził ku mnie i rękami daw ał mi jak ieś  znaki.

Przysp ieszyłem  kroku zdjęty okropną  obawą 
—Kpy  się stało ? Mów !
Z dyszany  Beppo opowiedział mi. że gdy 

chciał posprzątać  w chwilę po mojem odejściu, 
zas ta ł  drzwi zamknięte, Czekał więc na mnie do 
tej pory  a w końcu wybrał się mnie szukać..

J a k  szalony popędziłem do domu i wybiłem 
drzwi nogami. Jednym  rzutem oka objąłem pokój. 
Rzeczy S tacha  i obraz ze sztalug znikły.: Na stole 
leżała kar tka  pokry ta  nerw ow em  drzącem  pismem 

„Udaję, s ie n a  p ó łn o c . . .  O cean  wzyw a mię, 
chciałeś mię od niego oderw ać, ale c-i się nie uda 
Nie szukaj mnie napróżno.

S ta n is ła w /1 
D ow iedziałem , się od rybaków, że Stach 

w siad ł na  łódkę, k tórą  jeszcze wmzoraj zamuwił 
i uda ł  się w zdłuż brzegu, do najbliższego portu, 
będącego zarazem  staeyą k o l e i . . .

Postanow iłem  niezwłocznie udać się za nim. 
W iedziałem  że znajdę go na Helgolandzię,) gdyż 
przedtem  często mi rytej miejscowości wspominał.

Sm utną była moja podróż przez środkową 
E uropę . D ręczony  mysią, że m ogę już  S tach am e  
zastać  przy życiu, pędziłem jak  szalony na Hel- 
goland. (Dok. nast.l

W ito U  Noskousb’.



Poniew aż praca, będąca przejawem siły robo­
czej, w żaden sposób nie da się cTddzielić od czło­
w ieka / 'p rze to  w o k o l i c z n o ś c i  leż\ główna różnica, 
zachodząca między towarami materyalnymi a lowarem- 
pracą. Naoywca pracy ludzkiej jest zarazem właflzĄ 
je j  właściciela-człowieka, który ś'ię staje niewolni­
kiem, wolnym osobiście (co za ironia losu ff. Inaczej 
dzieje się z kupcem czyli handlarzem towarów ma- 
teryalnych, bo ten może, gdv podaż jest zbył liczną, 
każdej ehwiii wycofać swój towar z rynku zbytu. 
Niechże spróbuje uczynić to robotnik, wtedy on sam, 
żona i dzieci wymrą chyba z głodu
‘ Nie pozostaje mu wilie nic innego, jak tylko
poddać się wszechpotężnemu prawa popytu i podaży 
i ulec własnemu losowi. Położenie zatem warstwy 
pracującej byłoby prawie bez wyjścia i bez nadziei 
na przyszłość. Ale genialny Marx. autor , , Kapitału1', 
zwiastun nowej epoki w nauce ekonomii społecznej, 
wskazał światu robotniczemu środki ratunku, które 
zawieść nie mogą. Produkcya kapitalistyczna kon­
centruje w ogniskach fabrycznych tysiące robotników, 
z których każdy, pojedynczo wzięty jest niezem, ale 
wszyscy razem, ujęci w organizacyę., tworzą olbrzy­
mią siłę, która zdolną jest  położyć kres anarchii, 
jaka par.uje na rynkach zbytu. Kiedy bowiem płaca 
robotnika obniży się, jak powiedzieliśmy, po za naj­
niższą skalę jego potrzeb, mogą robotnicy, ujęci 
w karby organizacji, która posiada kasę, lńogącjt 
członków organizacyi przez czas dłuższy wyżywić, 
podobniejak kupiec towarów materyaliiych, wycofa® swój 
lowar-prace z rynku a leni samem zmusić kapi­
talistów do większego popytu za pracą. A załom 
organizacya robotników je 1 pierwszym stopniem po­
lepszenia ich doli ekonomicznej społecznej a strejk 
t j . w y c o f a n i e  p r  a i ły . b ę d ą c e j  w o b e c n y m  
u s t r o j u  e k o n o m i c z n y m  t o w a r e m ,  j e s t  
n a j p o t ę ż n i e j s z y m  ś r o d k i e m  p r o w a d z ą- 
c y rn d o  t e g o  c e l u .

E . Ajot.tin •'/soi ,1 * 1/

Patenty za D d i i i a d o w i i i m .

Je d en  z owych maluczkich, co to z manuskryptem 
pod pachą biegają od redakcyi do redakcyi i od n a­
kładcy do nakładcy, przyjmowani w iecznietem sam em  
„nie" , opowiedział mi następujący temat do nowelki

J e s t  dwu przyjaciół, Jó z e f  i Jakób ,  którzy się 
uwzięli literaturę na nowe pchnąć tory. Jó z e f  czuje 
potrzebę pisania dla dania wyrazu temu Co myśli, 
J a k ó b  czuje potrzebę myślenia dla dania wyrazu te­
mu, co pisze, Obadwaj jednakże nic mają szczęścia. 
P o  ca łym  długim szeregu niepowodzeń, polegających 
na uczeniu się z własnego doświadczenia, co to jest 
kosz redakcyjny, wpada Jakób  na oomysł. Poczyna 
siudyować najnowsze czasopisma i książai a poznaw­
szy, że cały błąd leży w niepisaniu tak, jak piszą 
wszyscy, s tara się zmienić na lepsze. Oto rmłamuje 
myśl swą a z nią i sposób pisania do tego, co sły­
szy i czyta i dochodzi po jalrirrtSue^łsń; do takiej 
doskonałości, że nie poznaje własnych artykułów.

Jó z e f  czujący niepowściągniony niezem wstręt do 
małpowania nie naśdaduje swego przyjaciela. 1 nie 
może też tego uczyni#, bo myśli jego nihKiadają się 
do szablonb. W ię c  łamie się sam z sobą, przecho­
dzi walki wewnęlrzne najstraszniejszego rodzaju, wąt­
pi o racyi swych poglądów- i o swych lilerae.kirh 
zdolnościach i wpada w coraz większą o Iręhnodć.1

Minęły miesiące, dózef _ak pisał lak pisze, jak 
chodził od redakcyi do redakcyi iak chodzi a żarłoczny 
polwbr w postaci redakc . jnegó" kosza połknął i połyka 
stosy krwią jego mózgu zapinanego papieru. Jakób 
przez ten cż’ds nauczył się już  do iego stopnia pisać 
porządnie, że stał się jednym z „naszych zaszczytnie 
znanych i u.elcnlowany.-h" i jest na najlepszej d ro ­
dze do uryskania p a t e n t u  na małpę literacką w ca- 
łem (ego słowa znaczeniu. Wydaje mu się wobec 
lego, że przecież musi być zdolniejszym od swego 
przyjaciel.., a choć nie ma odwagi mu lego powie­
dzieć, bo boi się, jak  powiada, jegd „ żółci“ , przecież 
wewnętrznie je s t  o lam najmocniej przekonany. Z po­
błażliwością właściwą u'yższym umysłom rozmawia 
z Józefem, stic/za z min literackie dysputy, od czasu 
do czasu zdobywa sit; nawet na to, że mu irfyśl jakąś 
ukradnie i wydrukuje pod swą własną firmą jako do­
wód łaskawości niezwykłej. Po paru takich kradzie­
żach, choć one nie, mogą dotyczyć rzeczy zbyt k a r ­
dynalnych, pomaga Ja k ó b  Jozefowi do umieszczenia 
jego artykułu pt „Z techniki poetyckiej przyszłości“ 
w jednem z renomowanych pism miejscowych W obec 
niepoprawnoścr 1 Józefa i n  p u n c t o literackich prze­
konań powstają  łatwo z rozum ia łe ' ' nieporozumienia. 
Ja k ó b  musi się za protegowanie artykułu Józefa u sp ra ­
wiedliwiać przed 'całym składem redakcyi i wyrzec 
sie, dla ominięcia wszelkiego rodzaju podejrzeń, s ty ­
czności że źródłem lej lilełaekiej,  moralnej i spole 
e z mj  triićizny. P rzychodzi między Józefem n J a k u ­
bem j.lo wymiany prawd w samo oczy, i dawni pizy- 
jnciele rozchodzą się w s t r o n y  przeciwne. N a poże­
gnanie Jakób  ciska przyjacielowi wyrzul : „G dzie
tobie p isa ć !  Kamienie Iłuo albo kolektanlem zoslać, 
to dla Ciebie“ .

Jó z e f  nie poszedł Iłue kamieni, ani nie został 
koleklantem. Udziela lekcji, pracuje rano w jednej 
adwokackiej kaneelaryi a po południu w drugiij,  je 
mało, ubiera się możliwie najskromniej a połowę do­
chodu odkłada do instytucyi zwanej u nas kasą 
oszczędności.  Trwa lo rok a Ja k u b  przez len czas 
doclio Izi do lego sLopnia gąbkowcSci, że jest w stanie 
wciągnąć w siebie myśli i w yrażenia kilkunastu na 
wet (zdamem ogółu, nie jego.) najlepszych pisarzy. 
Staje- się głową o szerokich widnokręgach, bystrych 
poglądach i pisarzem, o jasnem , przejrzyslem, bar­
wiłem i soczyslem przedslawdeuiu rzecz1

Minął rok a w doli Józefa nic się'nio zmieniło. 
P ieniądze składane do kasy oszczędności urosły do 
sumy kilkuset złolycdi i Jó z e f  postanowił użyć ich 
w sposób powzięły z początkiem składania;jKorzueił 
swych chlebodawców i oddał ;ś(ię wszystkimi -siłami 
redagowaniu czasopisma, któremu dał tytuł „Młodzi." 
Posypały  śi'§(gromy na literacka hezjiłciowoąeii sie 
dzonio z założonymi rękoma, polały slrumieme żółci 
na głowy właścicieli literackiego monopolu, a pośró 1 
nich błysnęły tu i mwdzie słabe i nie pewne jeszcze



alo dostrzegalne dla zdrowych oczu promienie nowych 
słońc.

Równocześnie zagrzmiały z jego piersi słowa 
zachęty do wszystkich szczerych miłośników piękna. 
W yrzucony  z wielką siłą poleciał pierwszy numer 
„ M ło d y c h “ w świat, ale przeszedł po widnokręgu 
literackim nie spostrzeżony, za nim poszedł drugi 
i trzeci z tym samym co i pierwszy skutkiem. Świat 
literacki milczał uporczywie, by nie zwrócić uwagi na 
wroga mającęgo w sobie warunki niebezpiecznego dlań 
rozwoju. Cjąłym skutkiem tego wysiłku Józefa było 
skupienie około siebie kilku młodych ludzi o podo­
bnych jernu asplraoyach

P a n  .Takób widział co się dzieje i pierwszy dał 
popęd do zabicia „M łodych14 milczeniem. Znał Józefa, 
przeczuwał trochę racyi bytu jego porywów a mając 
sprytu więcej niż rozumu, odgadł najlepszy sposób 
zachowania się w obee-ataków. Sposób ten był ko­
rzystnym dla potęgi, której służył. Uderzona zewnątrz 
mogła wiele wytrzymać,: ale gdyby się sam a była 
spróbowała ruszyć, musiałaby runąć. Nie umiejącą 
chodzić o w łasnych siłach i przykuta do silnej obcej 
podstawy po pierwszym kroku s trac iłaby  równowagę.

Sposób ten, praktykowany zresztą nie po raz 
pierwszy, okazał się skutecznym. W y c h o d z i  ostatni 
numer kwartału z zapowiedzią, że jest ostanim w ogóle.

P o  raz ostatni przemawia w nim Jó z e f  do 
świata literackiego, przepowiadając m im o chwilowego 
powodzenia rychły upadek i zwracając się do społe­
czeństwa, rzuca mu w  oczy pożegnanie z ciężkim 
zarzutem ślepoty i ni imego poddawania się systemowi 
ogłupiania prowadzonemu przez świat t. zw. ,,liiera- 
cki“  ; tym, którzy przy nim do końca wytrwali, radzi 
czynić co im się podoba, eliocby pójść w ślady ta ­
kich jak jego przyjaciel p. Jakub ,  sam zaś posta­
nawia udać się na zachód, gdzie wolność w mniejszych 
siedzi więzach. Po okazaniu się ostatniego numeru 
„M łodych" Jakób  poświęca umarłemu czasopismu 
s y m p a t y c z n y  nekrolog, wzruszając ramionami.

Lite ra tura  nasza czeka, czeka, aż w końcu 
nadlatu ją  echa z zachodu. Coraz ich więcej, coraz sil- 
niejszym’grzmią głosem, tak, że nie słyszeć ich — nie­
podobna, I  dzieje się.tjfco się dzieje z papierkami 
cygaretowynu. 'Wyrabiane u nas, wędrują do Francyi,  
o trzym ują tam francuskie napisy i wracają jako pro- 
dukta o dobroci nie do naśladowania. Ziarna rzuco­
ne przez Józefa  i „Młodych", budzą się do nowego 
życia a popierane przez społeczeństwo, czułe na 
m a r k i  z a g r a n i c z n e ,  występują do walki ze 
zm urszałą potęgą, zwaną literackim światem. Świat 
ten czeka aż z tego choasu wyłoni się coś coby się 
naśladować godziło, bo m a ł p o w a n i e  pozostaje 
i nadal jego dewizą.

Pan  Ja k ó b  obchodzi jubileusz swej tak poży­
tecznej i bogatej w skutki działalności literackiej, 
równocześnie zaś widząc co się dzieje, zaczyna pracę 
nad nałamaniem się do nowego kierunku. T ym  razem 
mu się nie wiedzie. F arb ę  prędko zmywają a pod 
nią pokazuje się pustka, zamknięta w cienką powło­
kę literackiej zręczności.  Zniechęcony do nowego 
Kierunku, a syt sławy rzetelniej i zdobytych nią 
pieniędzy, wyjeżdża za granićę.

Tu —  można dodać — napotyka przypadkiem

na trawą porosły grób swego dawnego przyjaciela 
Józefa i zdaje mu się, że na tym globie widzi wy~ 
rastających jak kwiaty „Nowych K łodych ,/‘ „W spó ł"  
czesnycli" „Nowe prądy“ itd. itd. które dziś nowe 
dążenia reprezentują w ojczyźnie . . .

— Czy to wszystko? —  zapytałem po chwili 
milczenia.

— Wszystko.
—  A kiedy pan to napiszesz £ '
—  Niedługo, jak mi tego nie przyjmą cc mam 

pod pachą,
— A co to jest ?
— Artykuł na podobny temat jak  to. Chodzi 

mi o to, że u nas z patentami ma się rzecz zu p e ł­
nie inaczej w literaturze, niż w życiu codziennem.

—  Ja k io  ?
—  Oto w życiu dają patent za rzecz oryginal­

ną a w literaturze tylko na zmałpowaną.
Stanisław Womela,

V  V  ' /  V N' V

f  o i z r z .

W idnokrąg  ciężkie chm ury okryły 
A ich postacie
To skał olbrzymich zwichrzone bryły 
W  powietrznej szacie

To znowu kształty  zw ierząt to ludzi 
A w szystko razem  
Zasyp ia  chwilę i znów się budzi 
Nowym obrazem.

W ia tr  zaaął,  kształty  precz się rozwiały. 
I  nagłym  ruchem
Pierzchają  ludzie, zwierzęta, skały,
Z w ia tru  podm uchem .

I  pośród chmur się na nieboskłonie 
B łękit  wyłan ia
A na  nim blask k rw aw ym i płonie 
Z nak  zapytania .

S. W.

W ś f t ó 2) K O S Y .

Nieraz, gdy nie mogę usnąć, 
Otulony w nocy cień,
Pogrążony  w moich myślach, 
S łucham  mego serca  drżeń,

Zciaje mi się, że mi duszę 
Z ciała  bierze jakaś  moc,
Że maleńkim, czarnym  punktem 
Przelatuję c iem ną noc,



Ze górnikiem sobie jes tem  
I  pracuję  w głębi gór.4'"
K 'ęcząc  kopię tunel miotem,
Echo niesie rąbań  wtór.
Wy

r'| 4 } J { t } i J
A z pod m io ta  odlatują 
Masy czarnych, wielkich Dryl.
W re s z c ie  zlany potem spocznę,
By zaczerpnąć  nowych sił.

I o skałę oprę głowę,
A w około nocy cień.
W tem  usłyszę tam  daleko 
Kilka cichych, dziwnych brzmień.

Zwolna, jakby krokiem wieków,
Zbliża  się ten dziwny głos,
I  w ytrwale  się posuwa 
I za ciosem pada  c io s !

I  znów — Nagle się poryw am  
I  odwalam tłumy brył.
B o mi to ,się tak  wydaje,
J a k b y  tam ktoś m łotem  bił.

Tajem niczy pracow niku 
Zdążaj ku mnie. ku mnie. tu 1 
Cios za ciosem, c-ios za wiosem. 
Rozw alim y skałę  snu.

K  I.

Z o l a . o  najnowszej l iteraturze pó łnocnej ,
W  ohec s tanow iska jak ie  publiczność nasza 

zajęła  w s to sunku  do płodów  na jnow szej l i te ra ­
tury północnejjp  i k ierunku jakiego trzym ają  się 
krytycy nasi. zajm ującym i są  n iewątpliw ie słowa 
wyroczni medańskiej, choćby już  dla samej a n a ­
logii jak a  pod względem pojm ow ania  tych u tw o­
rów  zachodzi między nam i a Francuzam i.

Z apy tany  o zdanie co do ruchu  na  korzyść?- 
literatury  w Niemczech rzekł Emil Zola  Aąr

..Nie rozchodzi mi się jedynie  o ruch na  k o ­
rzyść niemieckiej literatury. Ruch ten zw raca  się 
ku białej lite ra turze  północnej. Rozpoczęty w Ro- 
syi przez Tołstoja i Dostojewskiego, znalaz ł swój 
ciąg dalszy w poetheh Skandynawii. Odkrvto I b ­
sena i B jo insona  a na  końicu tego szeregu p rzy ­
chodzą Niemcy. P raw d ą  ,,est. że ruch ten wycho­
dzi od młodzieży, byłoby jednakże  niesłusznem, 
twierdzenie, jakoby  w tem  dążeniu do zagranicy 
było coś n a d z w y c z a jn ie 'n o w e g o  i niezwykłego. 
W  głębi tego zjawiska leży tylko po tw ierdzenie  
s tarego prawidła, że śledząc porządek  rzeczy d o ­
chodzi .się zaw sze od przyczyny do skutku. Z a ­
granica jes t  tutaj tylko pretekstem. W  rzeczyw i­
stości, odbywa się zaś walka młodej, dążącej do 
potęgi literatury ze s tarą ,  k tó ra  jes t  w swych rzą-

Wyjątek z interwiewu l>r. P. Goldmanua kores­
pondenta „Frankfurter Zeitung“ u Zoli „F^eie Biihne“ ma- 
zec 1894.

dow (au p o u m e r ) /1 Młodzi pragną miejsca z k tó ­
rego starzy  m a ją  się usunąć. J a k  myśmy niegdyś 
walczyli przeciw R om antykom  choć byliśmy ich 
synami tak rusza ją  dzisiejsi młodzi, nasi synowie, 
w pole przeciw uam. W  walce w oła ją  zagranicę 
napomom a w swem  zacietrzew ieniu  nie widzą, 
że idee, które  z takim ha łasem  z zagranicy zw le­
kają, są b iczem  innem jak tylko naszymi własny­
mi ideami, kw iatam i naszego ducha, zrodzonymi 
na pięknej ziemi francuskiej. M ów ię tu bez wszel­
kiego szowinizmu i konstatu ję  tylko f a k ta : W  
wszystkich tych zagranicznych poetach, których 
nam  opiew ają  jako now atorów  widać jasno  w pły­
wy francuskie. , Po tężne  duchy reform ujące  lite­
ra tu rę  zagraurdzuą nie cz\ nią nic innego jak  pzy 
nil* nasi re form atorow ie  li te ra tury  w roku 1848 
W e  wszystkich tych poe tach  Rosyi i Skandynawii 
odkryw am  rysy owej epoki literatury francuskiej.
I  wówczas byli nasi artyści opanow ani mistyczną 
jak ąś  tęsknotą. W id z ian o  ;  Chrystusa chodzącego 
po ziemi, marzono, o n ieznanych głębiach ducho­
wych i o tem  co leżało  po drugiej s tronie granic 
życiowych. Miękkimi i marzycielskimi, były uspo­
sobienia  i szybko zn iknął raj a rtystów  pośród 
cesars tw a . I  stało się co się zwykle dzieje ze 
światem  nas tro jonym  na tron nauczycielski., P rzy ­
szedł wielki pałasz'" i zagnieździł się w rzeczyw i­
stości.*'której opanow anie  przyszło mu bez trudu 
wobec tego, że duchy odleciały w krainę m arze­
nia. W  lem  też co się dzieje obecnie widzę wpływ 
literatury francuskiej ówczesnej epoki. Tołstoj, 
m o je m jż d a m e m  najgenialniejszy z współczesnych, 
chodził u owych poetów i myślicięli do szkoły. 
Idee  em ancypacyi kobiet opiew ane przez Ibsena, 
dały by gję odnieść* do Georga Sand. O G era rdz ie  
H aupU nannie  mówią, że żyje na jakiem ś górskim 
odludziu n a 1 Szląsku, mimo to jes tem  przekonany, 
że i do jego pustelni dotarły  wpływy francuskie.

„T w ierdzenie  t<3, że współczesna  l i te ra tura  
p ó łnocna  '“fczerpała z idei francuskich nie jest 
jednakże  bynajmniej zarzutem. I  myśmy nie jedno­
krotnie  od zagranicy  myśleć się uczyli. Początek  
naszego klasycyzmu stoi w bezpośrednim  związku 
z l i te ra tu rą  h iszpańską , W  niej szukać należy 
źródeł na tchnień  C ornelle’a. Nasi rom antycy li­
czyli się pilnie u rom antyków  nieimtłekich itd. 
J a k  nasi poeci zagraniczne idee w ojczystym du­
chu przerobili i utworzyli z nich część literatury 
ojczystej, tak  sam o otrzym ali  poeci północy idee 
francuskie a prze tw orzyw szy  je w duchu wyci­
snęli na  nich p iętno swej odrębności. W  ten spo­
sób p rzep ro w ad za ła  się zaw sze w ym iana idei mię­
dzy narodam i i jed en  uczył drugiego tego, co sam 
lepiej wiedział. Polityka n i e m a  z tem nic wspól­
nego i w ym iana  ta istniała między Niemcami 
a F ra n c y ą  tak  sam o ja k  między narodam i innymi.

, To je s t  mój sposób pojm ow ania  rodzaju 
wiadomego ruchu literackiego. Mówmy teraz o jego 
skutkach, o przyszłości. Albo raczej : J a k  pow stało  
to wszystko co teraz widzimy. Nie podlega w ąt­
pliwości. iż stoimy w obee reakcyi. Reakcya 
zw iaca  się przeciwko realizmowi, k tóry  s ta ł  się 
t rochę c iasnym  i dogmatycznym, przeciw  wiedzy
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dumnej ze swej stanowczości a  nie odpow iada ją ­
cej na  nardzo wiele p y ta ń : przeciw  demokracyi, 
k tóra  wielu z pok ładanych  w niej nadzie i dotąd  
nie spefmła.

W ybudow am e tego co jes t ,  oyło azietem życia 
nas wszystkich Przy tej pracy  jednakże  zan ie ­
dbaliśmy za nadto  „n ieznane" . Byłbym obłąkanym  
gdybym istnienie nieznanego zaprzeczał.  J e s t  ono 
wszędzie około nas, my kąpiemy się w nieznanem . 
Ono zaś jes t  tem, o co w oła ją  młodzi, którzy po 
nas  przyszli. Spostrzegłszy, że ani realizm, ani 
wiedza, ani dem okracya  nie wypełniła  „preoceu- 
pa tion  de l’inconnu“ zwrócili się z dróg starych, by 
szukać innych nowych. T a k  przyszedł symboli ;m, 
mistycyzm i wszystkie ich analogie. Nie zdaje mi 
się, żeby kierunki te były trwałeini. H is to rya  uczy 
nas , że tylko te kierunki literackie m ają  racyę 
bytu, k tórych korzenie  tkw ią  w s tosunkach  spo­
łecznych, a tego o symbolizmie, m istycyznie i 
wszystkich tych m łodocianych ruchach powiedzieć 
nie m ożna. P rzeciw nie, ■ z jawiska nas uczą, że 
wszystko daw nym  pójdzie torem . Z w iedzy  i jej 
s tanow czości można szydzić ile się konu podoba, 
ona  m ano  to nie stanie i s ta rym  trybem podąży. 
D einokracya  w cale się nie chwieje i coraz  głę 
biej zapuszcza  korzenie. F ab ryk i  nie świątkują, 
maszyny dyszą i huczą  jak przed tem . Nie mogę 
tedy w żaden sposób uw ażać  naszych młodych 
artystów  na pionieróweczegoś nowego. P rzy sz łe  
stulecie należeć będzie bez w ątp ien ia  do socy- 
alizmu. Złagodzi się dola biednych, dobra  inaczej 
będą podzielone a społeczeństw o inaczej z.orga- 
n izowane. J a k  może się wobec takich  stosunków, 
tak potężnego dążenia do praktycznych p rzew ro ­
tów, ostać  l iteratura  snów i m arzeń  naszej dzi­
siejszej m łodzieży?

Trudno je s t  mówić o rzeczach  przyszłych, 
ale zdaje mi się, że l i te ra tu ra  pow róci do obser- 
wacyi p rze jaw ów  życiowych. To było we Fi-a.ii- 
cyi zaw sze podstaw ą literackiego tworzenia , tak 
będzio i później. Być może, ze się głowę aż do 
chmur podniesie, nogami jednakże  będzie się z a ­
wsze szukało podstawy rzeczywistości. Tam , na 
bezdrożach nieznanego odkryje może sztuka n ie ­
zm ierne krainy, zawsze jednakże  pozostanie  w zw ią­
zku z życiem. K ażda  bowiem sztuka musi wycho­
dzić z życia i dążyć do życia. D rzem iące 
w głębi duszy pragnienie rzeczy n ieznanych  i nie- 
pąehw ytnych  znalazło w najnowszej literaturze 
swój wyraz, a za  pom ocą zagranicznych dzieł sztuki 
nab ra ło  pożywienia  i siły.

B yć  może, że ono pozostan ie  we F rauoyi 
jako  skutek wejścia poetów  północy, pom im o źe 
— muszę to jeszcze raz zaznaczyć — wzięło się 
z zagranicy tylko to, co we F rancy l  oddaw na ist­
niało. . .

W  ten sposób byłby przedm iot w yczerpa­
nym . A praw da, s trona  polityczna. Mój Boże, 
zdaje mi się że nowe te dążenia  zupełnie szko­
dzić nie mogą. W szys tko  to jes t  korzystnem ^ dla 
pokoju, którego wszyscy pragniemy tu i tam. By£ 
może, że wojna nie da się uniknąć, wszyscy j e d ­
nakże niemniej pragniemy pokoju. Wszystkie no ­

we kierunki dążą  też do mego. Usposobienie  so- 
cyalizmu je s t  spokojne, in ternalizm u spokojne, mi- 
tycyzm u spokojne Marzy sręypjak pcwicdzrar. i,
0 lepszych czasach, a  w m arzen iach  tych u d e ­
rza  się na pańs tw ow e granice jako  sztuczne za ­
mykanie, i dum a się o innych połączeniach narodów. 
W szystko, co do tych m arzeń  się przyczynia, chęt­
nie je s t  przyjm owane, bo łagodzi tw arde  kontrasty  
teraźniejszości, Poniew aż zaś wszystkie te z ag ra ­
niczne idee są  ideami miłosierdzia, sprawiedliwo-
1 miłości, p rzeto  w chodzą do nas w imię pokoju 
i działają po jego myśli.

Jedno z uprzedzeń.

Gdyby liczbą mniej lub więcej u talentowanych 
amatorów (złośliwsi m uzycy  zwą ich dławidudami) 
miał się mierzyć poziom muzykalności społeczeństwa, 
w takim razie Polacy byli&y jednym z najmuzykal- 
niejszych narodów. Jednakow oż doświadczenie uczy, 
że je s t  zupełnie inaczej, że publiczność nasza me 
może jeszcze być nazwaną m uzykalnie dojrzałą i że 
rzeczy bodaj odrob:uę wznoszące .się ponad [szab on 
nie tylko nie zostają zrozumiane, ale co gorsza s łu ­
chacze okrzykują je jednogłośnie za ciężkie i nudne. 
Jedyn ie  tylko opera, jako dostarczająca wrażeń może 
nie bardzo podniosłych, lecz silnych, znaćhodzi u nas 
stałe poparcie i uznanie, ale muzyka szlachetniejsza 
nie obraohowana na chwilowy efekt, tylko mająca 
trwalszą, głębszą wartość,,-spotyka się u nas z dziwną 
obojętnością. P rzyczyn ia  się do tego małego u m u ­
zykalnienia i wrodzonej nam płytkości jeszcze to. 
że każdy ma sobie za święty obowiązek wydawać 
zdanie o kompozycyach słyszanych, zapominając zu­
pełnie o tem, że aby coś osądzić, trzeba się na tem 
dobrze znać. Śmiesznem by nam się zdawało, gdyby 
fachowy architekt, chciał wydawać swe zdanie o tem, 
czy lekarz dobrze leczył chorego, lub czy adwokat 
dobrze ułożył p roces; ale to, że tenże sam archi.ekt 
osądzi, Czy koncert fortepianowy jest napisany dobrze, 
czy zle, wyda się nam  zupełnie naturalnem, zarówno 
jak fakt, że na czele pewnego-świeżo powstałego sto­
warzyszenia, mającego uprawiać poważną muzykę 
polską, s tanął nie fachowy muzyk lecz dyletant śre­
dniej miary.

Ta manja sądzenia dzieł sztuki dochodzi u nas 
do takich rozmiarów, że mogłoby się zdawać), iż k aż­
dy jest gruntownie wykształconym w malarstwie, śpie­
wie i muzyce, gdy tymczasem jest wprost przeciwnie. 
Nie znajomość historyi sztuki i jej technicznej strony 
daje naszmn p.seudoznawcom podstawę do sądzenia 
obrazów i kompozycyi. Nie; mają oni zupełnie osobne 
kryteryum mianowicie „uczucie ."

P a n  X .  kaleczy niemiłosiernie Szopena, ale 
jes t  wielkim artystą, bo gra „z uczuciem"; panna Z. 
ma wprawdzie głosik niewielki (t*ę, e t e wcale go niema) 
ale śpiewa „z uczuciem", e r g o  śpiewa znakomicie. 
Mas B ru ch  me komponuje z uczuciem, ale piosnka 
p. Dłubskiego czy tam p. Organka jest pisana „z u ­
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czuciem więc dla nas,'- jako specyalnie „uczuciowe­
go" narodu, odpowiedniejsza itd.

G d ,  by to jeszcze tylko sama publiczność miała 
tanie zapatrywania, że muzykę można osądzić samem 
„uczuc iem "!  Ludziom, dla któryfch teorya muzyki 
jest t e r ć a s i  n c oJS*n i t a , a kontrapunkt apokalip­
tyczną bestya, pożerającą owo nieszczęsne i tyrani- 
zowaftet*przez się „Uczucie" ',1 możnaby to przeba­
czać w nadziei, że przyjdą do samopoznania, ale u nas 
i p tasa nie o wiele wyi+osi się ponad-poziom opinii 
niemuzykalnego ogółu i zamiast, jak gdzieindziej się 
dzieje, k i e'r o w a ć g u ŚS e m pucliczności, jest nim 
sannie kierowaną. P rzyczyny  lego nie należy szukać 
w braku fachowych znawców,S*ale w- tem, że w całym 
np. L\vowie tylko w dwóch dziennikach muzycy z za- 
•■WSw piszą krytyki. TćsztaŻ'zrt‘ś' o'pędza W e  sprawo­
zdawcze potrzeby "dyletantami, których na.wne lub 
cżęstokró6i gi'ubeni nieuctwem lrącąci> -re‘cenzye 'obu- 
dzają polilowranie. Taki to) krytyk nie mogąć się z 
powodu braku zasadniczych Wiadomości odważyć na 
samoistne rozbiór dzieł obcych, powrśsżechnieuzhńitycłi, 
tem*'-gorliwiej Tzucia się na polskich twóńeów, a nie 
rozumiejąc częstokroć 'ich dzite'-ł i nie umiejąc oTróżnijp 
f o r m y Kompożyt-yi (o'd i cl*c- i w niej''45#wartej'. staje, 
w obronie nibrto  pogwałconego .uczucia"* Ji zarzuca 
dziełu „brak naro lowego ehatftkfSru". 'jtlcószdąwienie 
polskich' fematów łam ańcam i kontrapunktydźli, ml itp.

W  obec tego nie można ihę1 dziwić! że p u b li­
czność ntfsza nie ma poczucia prawdziwego piękna 
w?£2tuce, i że utwory polskie, będą'c-e jjfoclem praw ­
dziwego talentu, nie szablonowe miernoty, sporykają 
się z prawdziwem uznaniem dopiero —  ^agranuutf 
kompozytorowie zaś nasi mają sposobność za k a ż d e j  
nowem dziełem' utwierdzić' na sobie s ta re  przysłowia, 
n e m o p r o p e li t a  i n p a t r i alJW

KRONIKA TEATRALNA.
fcl? * . '

Z dwóch nowech utworów, które w- ostatnich- 
kilkunastu dniach przedstawiono na scenie lwowskiej, 
jeden tylko, a mianowicie pięcioaktowa sztuka L eo ­
polda Świderskiego pt. );B ie d r i“ jes t dła reperloaru  
dobrym nabytkiem. „Biedni" pomnożą mianowicie re- 
pertoar popo łudn iow y. jak wiadomo u nas 
bardzo ubogi, więc z konieczności zapełniany nieraz 
najniewłaściwiej.  Sztuka,^Swiderskiego ma wrprawdzie 
jeden błąd kardynalny: moralizuje aż do przesytu, 
ale trzeba moralizowanie to wybaczyć przez wrzgląd 
na charakter utworu, a także dlatego, że wynagradza 
je scenieziiośćr żywe dyalogi i kilka dobrze pochw y­
conych posraci brukowych. T re’ś# jeśt bardzo prostą 
a polega na tem, że młody rzemieślnik, pod wpływem 
złycli kompanjonuw rozpija się, porzuca robotę, do­
prowadza do ruinigfciebij i żonę, ale w końcu po­
znaje błąd swój i poprawia się. P rzepyszny  jest 
w- sztuce typ -Stróża, którego dobrze odtworzył p. K ie r -  
mcki, oraz specyalnie warszawska postać ulic-znego 
łobuza, ładnie odegrana przez fenomenalne dziecko

jedenasto le tn ią Sabińeię Zielińską. Pp. Stachowiczowa, 
W elenski,  Walewski, Feldm an, Gasmski grali w tej 
sz*uce z powodzeniem.

Di;ugą p iemjęrą byi_ „Mściciel" hr. St. Bze-  
wuskiego, przetłomaczony . z języka francuskiego, 
w kiórym lir. R zew usk i,  doznawszy niepowodzenia 
w kraju, pisuje dram ata  dla s.ćen paryskich. Kiepo- 
wodzenie to stanowczo zaliczone' być musi na karb 
autora, usprawiedliwia je najzupełniej choćby taki 
„M śc ic ie l" ,  utwór chybiony w każdym., względżib.
1 rzedew szystk iem  jesti-.ęn mpzaikowcm zestawieniem 
scen, intryg a naw-ef postac i .z  trzech cudzoziemskich 
d ram atów : „Właściciel kuźnie", „ W a lk a  o byt" i

posąg". Aż dwa pokolenia powołał autor na 
■ijleski teatralne. Pwąich książąt,  ojciec, i fe»ń, kocha 
się, równocześnie w jednej kobiecie. Syn, targan-y za­
zdrością, zabija ją', a ojciec, n-a. któresój pada po- 
dejrzćiiie. idzfć za to na Sybir. Potem po latach 
'dwunastu syn w ra c a ' z AhTeryki, doką'd' sit^ wyniósł 
po miliony, i uaządza drugi dramat. W ynajduje córkę 
zamordowanej przi z^ k e b ie  kobiety, wzbudza w niej 
miłość i właśnie, kiedy jest n-a, pajleuszej drodze do 
rozplątania wlfcelkicii powikłań, um iera w pojedynku. 
Pominąwszy dziwny stosunek ojca do syna, w s trę -1* 
tny w ,-sam em ' założeniu, a przeprowadzony baid/.o 
niepsyjehologicsmie, uderza w tej sztuce wielejrzec-zy 
nieprawdopodobnych lub nie dających się pojąć. M ąż, 
któi»T.,-,z cynizmem1, pomięszanym z naiwnośćfąjM spo­
wiada sję wobac vo z pd czającej żony ze, swojej miłości 
do innej kobiety, syn, który o jcu .praw i morały i od­
grywa wobec niego dziwaczną rolę nauczyciela; I księ­
żna i baronowa Vande*vgold, kochające się. dq szaleń­
stwa w człowieku, k tó ry 'n ie  zasługuje nielylko na 
miłość,* ale nawet na szacunek, to wszystko wiąże 
się. w całość; pozbaw.cną zupełnie tego, co nazywa­
my prawdą, życiową P ew ną waitość pog.ada tylko 
postać księżny, traktowana sumienniej,i uw \pukioną 
w sztuce należycie-ri niepozbawioną .psychologicznego 
podkładu. -Szkoda ckylko, że' p. łSlp*. ąkowślta, której tę 
rolę powienzono,i-grała cokolwiek z .ahktaćyą.  Artyści,  
ogółem w ziąwszy,1 dobrze wywiązali się z zadania. 
Lhjżo realizmu włożył w postać księcia p. Hierow- 
ski, rolę mordercy baronowej Mandergold Starannie 
opracował p. Żelazowski. W łaścicieli 'domu gry*, któ­
rym był p. Feldm ann. jest postacią niewykończoną, 
a zapowiadał w doskonałej interpretacyi tego ar­
tysty, obiecująco. Mniejsze role z powodzeniem wy­
konali pp. Kliszewski. Barski i W o s tro w sk i .  „M ściciel1' 
po dwurazowem przedstawieniu znikł z horyzontu.

A . Chołoniewski.

ROZMAITOŚCI.

Od redakcyi. Z  dniem dzisiejszym p. 
Hieronim '' Topohiicki. Udry podpisywał „ K ro ­
ni Lr " jako redaktor opoioiedmalny. ustępuje zu­
pełnie s nasseyo pisma. Odtąd vj\ronu:ę“ sta­
le podpisyieae będzie jako odpowiedzialny wobec
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władz redaktor, właściciel drukam i }>. Edm und  
Ostruszka. Literacki kierunek pisma spoczywa 
w rękach yrona redakcyjneyo.

Nadto zaś. m-Ąpumerem. czwartym powię­
kszamy teka naszego pisma\o dwie kolumny dru­
ku i zniżamy prenumeratę, która* odtąd wyno­
sić, będzie kwartalnie we Lwowie i na prowin- 
cyi 80 ct. półrocznie 1 vl. 00 ct., tm m ie  zaś 
3 zł. Wszelkie przesyłki adresować proi&iny do 
administracyi § Kroniki społecznej “ we Lwo­
wie, kmca. Kopernika 28 w parterze.

Frzy tej sposobności mamy *sdSżhzyt do nieść 
Ssan. Czytelnikom, iż udało nam się |nawiadać 
stosunki z organami literackimi młodych N ie­
miec, Francyi i Wioch. Styczność utrzymywana 
między tymi czasopismami a „ Kroniką" po­
zwoli nam dostarczać Szan. Czytelnikom naj­
świeższych unadowości z dziedziny najnowszej 
literatury i sztuki.

Erudycya dziennikarska. W  Krakowie odbył
sie jakiś wieczorek na którym p. Daszyński wygło- 
sij mowę. Mowa ta zirytowała N o w ą  R e f o r m ę  
i skłoniła ją  do napisania artykułu na ograną nutę 
tromtadrackiego patryotyzmu. W  tym artykule czy­
tamy następujące zdanie: „N ie  będę tutaj rozbierał
jej (mowy Daszyńskiego) bo była ona nadprogra­
mową (także racya!) zaznaczę tylko, iż młodzież pa- 
tryotyczna nie boi się podać ręki robotnikowi i u z ­
nać praw jego, ale młodzież patryotyCzna b o i  s i ę  
t e g o  s o c y a i i z m u ,  k t ó r y  z m i e r z a  d o  a n a r- 
c h j i ,  a m oże bezwiednie do wvnarodowienia“ . 
Cytujemy te słowa umyślnie dlatego, aby zadem on­
s tro w ać  czytelnikom głęboką erudycję dyrektorów 
publicznej opinji. W szak  najelementarniejsze zasady 
ekonomji społecznej uczą o diametralnej różnicy, 
zachodzącej między pojęciem „socyalizm" a „anar- 
ehja" albowiem anarchja me jest wcale dalszym cią­
giem socyalizmu, lecz właśnie jego zaprzeczeniem. 
Czy N o w a  R e f o r m a  nie wstydzi się drukować* 
takich bredn i?

KonkuTS Chcąc dać sposobność popisu siłom 
młodym rozpisujemy niniejszym konkurs na pracę na 
tematy C zy państwo polskie powstało p rzez  zabory. 
Objętość pracy nie m a przekraczać tfOO wierszy 
druku. P ie rw sza  nagroda 5 0  koron, druga wydru­
kowanie w „K ronice" .  Termin nadsyłania prac do 1 
sierpnia b. r

„Gazeta Stryjska" dwutygodniowe pismo pod 
redakcyą adwokata p. Byliny, przestało wychodzić 
po jednorocznej egzystencyi. Nie podobna nam  wda­
wać się wjrozpatrywanie kwestji, gdziekeźy źródło anemji 
naszej prasy prowincyonalnej.  gdyż są to sprawy 
domowe tych miast, w których pisma owe wychodzą. 
Zdaje się się jednak, ze byt prowir.cyonalnych pism, 
któreby mogły działać z pożytkiem dla ruchu u m y s ­
łowego i społecznego w miejscowych oddalonych och?;,

głównych ognisk tego ruchu lj. Lwowa i Krakowa 
podcina bardzo zaśc iankow a walka pomiędzy klikami 
i osobiste ammozye różnych wielkości parafialnych. 
„G a ze ta  S try jska" ,  która nam uwagi niniejsze n asu ­
nęła, nie była wolną od tego generalnego grzechu. 
Zresztą jednak na grobie jej możemy wyrazić tylko 
żal, gdyż każde chybione przedsięwzięcie utrudnia 
warunki bytu następnym  usiłowaniom w tym ,gamym 
kierunku.

Żebractwo. Tak zwani „gratisowi" odbiory są 
u trapieniem każdego pisma, a w szczególności takiego, 
które dopiero pierwsze kroki stawia. Skąd  s.ę wziął 
zwyczaj posyłania czasopism bezpłatnie rozmaitym 
stowarzyszeniom, korporacyom i osobom, które mo­
głyby bez żadnego uszczerbku ofiarować, kilka gul­
denów na prenumeratę jednego czy dwóch pism, 
nie rozumiemy zgoła. T o  pewna, że wypraszanie 
egzemplarzy gratisowych u nas, gdzie prasa ogółem 
wziąwszy, stoi tak licho, jest żebraniną, której po­
winno się wstydzić społeczeństwo. N ie  ma zawodu 
któryby dziennikarstwu nie zawdzięczał wielu dobro­
dziejstw. Po kolei podnosi prasa rozmaite dolegli­
wości oficjalistów, nauczycielstwa, aptekarzy i t. d., 
zdaje się więc, że drobny wydatek, obrócony na za­
prenumerowanie pisma, me powinien b yć / tak  ciężką 
ofiarą. Z resztą pominąwszy i ten wzglądy pismo jest 
ostatecznie interesem finansowym, jak  każdy  inny. 
Dlaczego nie żąda nikt od kupca gratisowych towa­
rów, od rękodzielnika bezpłatn ie ubrania i obuwia, 
od restauratora obiadu, a są tacy, którzy żądają od 
goniącego ostatkami wydawcy, aby za darmo dawał 
swoje pismo, nie zapytawszy wprzód, ile kosztowała 
go praca literacka, ile druk, ile papier, ile stempel, 
ile posyłka? Żebranina na punkcie czasopism bez­
warunkowo ustać powinna, eksploatowanie sił litera­
ckich powinno być potępione tak samo jak  każde inne 
eksploatowanie pracy ludzkiej. M y  pierwsi wyłamu­
jemy się z pod sztucznie stworzonej reguły i oświad­
czamy, że żadnych gratisowych egzemplarzy pisma 
naszego nikomu udzielać nie będziemy.

Z prasy, W  P o zn an iu  zaczął wychodzić 
P r z e g l ą d  p o z n a ń s k i ,  tygodnik bardzo s ta ran ­
nie redagowany, pokrewny nam zapatrywaniem i 
duchem.

,,Stella' ‘ zakład fotograficzny we Lwowie przy uf. 
3-go maja wykonał na wystawę duże t a b l e a u ,  obej­
mujące kilkadziesiąt fotografii literatów i dziennika­
rzy lwowskich.

K o m p o n d e n c y e  R ed a k cy i .
P . Gr. B udapeszt. Z pierwszej części pracy Pańskiej 

pt. „Kasper Schmit i Michał Bakunin'1 nie możemy na razie 
niczego wnioskować. Prosim y o dalszy ciąg.

P. F r. KU. Lw ów. Pytasz Pan dlaczego prasa milczy 
o pierwszych 3-ech num erach K roniki11. Odpowiedź na  to 
pytanie znajdziesz P an  w artykule naszym pt. „Palenty za 
naśladownictwo'*.

P . B . SIc. K raków . N ajnow sza powieść E nn la  Zoli 
„Lourd^fco którą Panu chodzi, zacznie się niebawem dru ­
kować po polsku w piśmie beletrystycznem którego pierw ­
szy numer, o ile nam wiadomo, ukaże-lsię niebawem. P rze­
kładu dokonał jeden z naszych współpracowników.

O.lpo vieizialnv r e l i k t o i ;  I T i r j n i m Topoinicki. Z drukarni Ed. Ostruszki Lwów, Sykstuska 10.


